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Monenda es mihi. . .

Kpclianci Siostro !

Zasmuca mię to niezmiernie, ze 
zcł rowie twoje coraz więcey  się psu­
je. L ękam  się npwet czy nie nabyłaś 
iuż ch roilicziioy c h o r o b y ,  z i u k i c j  z w  j ' -
czaynie w y y śd ź  bardzo trudno. Dla 
tego spieszę z radą, abym cię iak nay- 
prędzey mógł uratować. W i e r z y ć  mi 
powinnaś gdyż bratem twoim będąc 
dobra twoiego pragnę. Słuchay tylko 
głosu p ra w d y  i nie podaway się popę­
dom gniewu, który/ci ieszcze więcey 
zaszkodzić njoże. T y ś  niewinna, bo 
słabość pici twoiey w y m a w i a ,  że się 
dałaś uwieśdź zwodzicielom; ale ci 
Ichmość, którzy samych siebie nawet 
zdradzaią, mniemając że są dowcipny­
m i,  powinni byli iuż dawno odebrać 
zasłużoną karę. Oni to zaiste ciebie 
Siostro do tey słabości przywiedl i , że 
bez machin, łopaty, kiiów i różnego 
innego gatunku szczudeł, k ro ku  ie- 
dnego śmiało postawić nie możesz. Cóż 
to mi za zdrowie , moc i czerstwość,
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kiedy do ruchu acz naypowolnieysze- 
go tak mnogiego rynsztunku i przygo­
towań zwyczaynie potrzebuiesz. W i ­
docznie tedy iesteśzparaliżowana, albo 
co gorsza postradałaś ten niebieski o- 
gień, który bez żadney pomocy, dzi­
w acznych machin i wszelkiego innego 
gatunku ciarlataństwa, myśli ludzkie 
zawsze i wszędy szczęśliwie unosi, w ią­
że, iednoczy i w  naypięk nieyszy m w i­
doku W ysuwia. Lecz co mi ieszc e 
więcey serce rozdziera, a czego ty Sio­
stro dla zbyteczney łatwowierności pc- 
strzedz nie możesz, to te gorszące ok la­
ski,  które napuszeni śmieszną dumą 
bez względu na skromność za każdem 
twoiem konwulsyynem wysileniem s - 
bie samym daią. I tak, przypomniy 
sobie że gdyś posadzona tyrańsko na 
machinie naieżoney bizunami, ledwieś 
się w l o k ł a ,  oni krzyczeli, żety  wiatry 
wyścigasz i okrucieństwo w  samem 
źródle zabiiasz. Zastanów się tylko 
z zimną rozwagą proszę, ile to krętych 
m anowców zarosłych (że użyię tey po­
staci) samym szaleiem przebyłaś, nim 
twoie bizony podniosłaś i razy liczyć 
poczęłaś, wtenczas, gdy tak srogi w y ­
stępek iakiem iest okrucieństwo, b ły ­
skawicą naydowcipnieyszego szyder-
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stwa razić, albo mocą męzkiey w y m o ­
w y  gnębić należało. U  ważże teraz tę 
dziecinną maskaradę,  k iedy  na ciebie 
taratatkę wdziel i ,  was przypięli ,  i na 
łopacie babskiey posadzili, iak ty pię­
knie w  oczach zdrowego rozsądku w y ­
glądać musiałaś. Kto widział ,  żeby 
dowcip tak nędznemi zatrudniał się 
wynalazkami i to ieszcze w  tym  celu, 
aby opowiadał gdzie i iakim sposobem 
co się zdarzyło? W i e r z  mi, że to zgo­
ła nie interesuie publiczności, ale t y l ­
ko nudzi. Jeżeli więc masz co iey u- 
dzielić, trzymay się drogi pospolitego 
rozsądku, toiest: m ów  prosto a z w ię ­
złe, dowcipnie a przystoynie,  bez ża­
dnych tw y c h  u wag i przystępów; bo 
chociaż z powołania twego iesteś Bru- 
k a r k ą ,  bydź atoli roztropną i przy- 
stoyną nie wadzi,  zwłaszcza że i obo­
wiązaną iesteś przez domniemaną u- 
m o w ę  wskrzeszać smak dobry nie zaś 
go kazić. W  ęd rów ka  twoia na łopa­
cie była  podobna istotnie do podróży 
Donkiszota i Sanszy na drewnianym 
koniu:  siedząc oni niewzruszenie na 
mieyscu, bredzili że coś widzą iakby 
uniesieni na powietrzne szlaki ,  a ty 
wrzeszczałaś dumnie: „  lecę a le c ę i( 
kiedyś zaledwie pełzała. Cóż dopiero 
powiedzieć o poprzedniczych twoich 
błędach, kiedyś z Pazurodzierskiemi 
i Koziorogami nieprzyzwoite n a tw ó y  
stan mieyski i w ychowanie  znaiomo- 
stki zabrawszy, uszy czytelników nie­
miłosiernie drapałaś. Byłże to W a ś c i  
sens w  głowie, w y w o ł y w a ć  tych nie­
boraków z d o m ó w ,  wprowadzać do 
stolicy xięstwa, i kazać im graćna du­
dzie, albo ieżdzić po T aratyn kę  do 
Drybina, dla tego tylko aby im w s z y ­
stkim H ektorów  i Mistrzów tytuły  na­

dać? E y ! w yznay  prawdę czy nie za­
czarowali ciebie swoią sztuką Magne- 
tyści, przez zemstę, żeś ich niezgra­
bnie szarpała? Bo iuż^słyszałem, że i 
po dachach chodzisz i  tam sama przed 
sobą kom iny zatykasz, snać abyś w  któ­
rym  nie ugrzęzła i dymem się nie uwę- 
dziła,  albo co gorsza upadłszy nieba­
cznie ka rk u rnie złamała. O siostro!sio­
stro ! w ola łbym  cię widzieć na wozie 
węglarza, lub koszu przekupki uśmie- 
chaiącą się dowcipnie, niż w  tak dzi­
w acznych maskach nudzącą każde­
go. Łączą się do tego ieszcze i woła- 
ią o zemstę śvVicżo wzruszone cienie 
przez ciebie nieboszczyka Pantagruela, 
któremi przyodziawszy suchy tw ó y  i 
niedołężny ięzyk niewinnego Mazura 
dławiłaś. Kluski iakieś stały się nay- 
w ięk szym  w y s k o k ie m  twoiego dowci­
p u ,  kluski więc  tobie same lęgną się 
w  głowie. Popraw się zatem i by w a y  
mi zdrow ą*

Sióstr6 ty  inoia Kluskowa.

Szczerze kochaiący ciebie brat 
G ę b  a c z .

1817 R o ku  M arca 
dnia W iln o .

jP. S. S iostrzyczko! ieżelibyś ra­
czyła u tr zy m y w a ć  ze mhą korrespon- 
dencyą, tedy proszę ciebie i zaklinam 
na twoię machinę zbizunami, tarata­
tkę  i czarowniczą łopatę, a nayszcze- 
gólniey na ulubione tobie mazowieckie 
k lu s k i ,  ażebyś na czasiaki wstrzyma­
ła się od spazmów, czyli od tego u- 
myśłnego kurczu dowcipu , iaki cipe- 
ryodycznie raz na tydzień przypada; 
gdyż słyszałem iuż, że ieden podporo­
w y  tw óy  słupiec ( po dawnieyszemu
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mówiąc filar) poiazd móy nagotowany 
w  pierwszym numerze dla wożenia 
pana, do garnka barszczu p oró w n yw ać  

przedsiębierze i ma dowieźć z gram ma­
ty ki, źe żadnemu Polakowi u żyw ać  na- 
gotowanego do podróży poiazdu nie 
wolno;  co będzie istotnym spazmem 

* dowcipu i drugim wyskokiem b u y -  
ney myśli podobnym do krotofilney 
rozm o w y z mazowieckiemi kluskami.

P orów n anie zręczności.c

Powiadaią ze w  Indyach wscho­
dnich Kuglarze sztukami swoiemi, prze­
chodzą wszystko to, cokolwiek po na­
szych miastach w  tym rodzaiu widzieć 
można. Ale za to nigdy tam z taką 
zręcznością nie kradną, iak w  Europie. 
Jedno więc idzie za drugie.

O d k r y c i e .

Piiak ieden któremu ręce zbyte­
cznie się trzęsły, przypadkiem odkrył ,  
że piiąc z możdżerza od piętnastu fun­
t ó w  , trzęsienie to zupełnie ustaie. Z a­
stanawiając się zaś nad tern, iako bie­
gły  fizyk dociekł,  że nic nie ma natu- 
ralnieyszego. Bo gdy (powiada on) na 
podniesienie możdżerza od piętnastu 
funtów musimy w y  w rzeć  równą przy. 
naymniey silę muskularną czyli iak 
piętnaście, w ięc  siła trmieysza która 
na złość sztuce lekarskiey miota na- 
szemi ręka mi, zostanie koniecznie w  za­
wieszeniu; zkąd potem w yprow adza  
twierdzenie,  że zawieszone rąk trzę­
sienie w  takim razie, będzie czystym 
wypadkiem równoważących się dwóch 
sił razem wziętych trzecią pokonywa- 
iących, toiest: i°. Wły oporu możdże­

rza napełnionego trunkiem. 2°. siły 
muskularney do ust go dźwigaiącey. 
Opisanie pożytków takiego w ynalazku 
zostawuie się Wiadomości Bru kow ey ,  
która w  tym względzie okazała iuż 
niepospolity talent, opisuiąc sposób 
gospodarski karmienia czeladzi iuchą 
wieprzową.

N ow y  w ynalazek.

Z ia w iłs ię tu  niedawno ieden sztuk­
mistrz, mianuiący się Kapillarystą, któ­
ry  ma zasiewać osobliwszym sposobem 
na łysych głowach włosy  i w yd ać  ob­
szerny o tym w ynalazku  traktat. Ale 
ieden z naszych mędrców zaprzecza tey 
nowości,  obiecuiąc dowieśdź z bardzo 
starych autorów, że to odkrycie iest 
dawne tylko zarzucone z tey przyczy­
n y ,  iż Sarmaci goląc zawsze niegdyś 
głowy,;  nie potrzebowali tego zasiewu. 
I  w tym nawet celu zatrudnia się iuż 
w ażnym  wyciągiem z następny cli auto­
rów.

O pom nożenia i  rozm nożenia w sze­
lakich Ludzkich pożytków . K rescen- 
tyna x ią g  dw anaścioro , tłum aczenie  
iAndrzeia Trzecieckiego. J K  K ra ko ­
wie i 5y i R o ku  in  fo lio .

2°. R achstrom  F r id e r ic i  P o lo n i  
R aoicen. JDisputatio m edica de P lica  
polonica L ito a n ice  K ołoton v e l K o ł-  
ton polonice G ozdziec. H ą fn ia e  /72J.

3 °. B o n fig lij O tnphrij JJissertcitio- 
nes de P lic a  p o lo n ica , de peste ac 
ej as coniagio et de abusu in c u r a fc -  
brium  putridarum  ac malignarurn. 
Cracooiae 1720.
’ 4 °. K oppa Jana gruntow ny a do­

skonały R egim ent neb z  praw a iak  
geden każdy czlow ęk we w szech w ie-
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cech zdrow y swe boże pom ocy umie- 
n im , wady ch i O  patronat i , a mno/io 
tiezkich  niem ocy i  takie nie czaćmij 
sm iert p red ch a zeti nuty a m noze wy- 
iy stien ny w starem  M iestie  P rą żkiem  
skrze Jana Siada w P r a d ze  i 536.

’ Z w y cza y  teatralny.

Trupa aktorów dramatycznych prze. 
begaiących  w  Westfalii, ma nadawać 
osobliwsze niekiedy tytuły  sztukom 
teatralnym, które okazyw ać  przedsię­
bierze; a to dla tego aieby wzbudzi­
wszy ciekawość zachęcić każdego na 
widowisko. Nie bardzo dawno ( po­
wiada pewien w ę d r o w n ik )  afiszowali 
oni iednę sztukę tym sposobem: Aom - 
p a n iia  aktorów dram atycznych bę­
d zie m iała zaszczyt dać R ep rczen la -  
cyą w ielkiey d esperackiej T ra g ed y i 
w  aktach nie spelna sześc iu , p o d  ty­
tułem  straszny zurow aly , c zy li D zia d  
spylony, albo Czupryna z  klórey się  
p y ł  kurzy. Postrzegacz drugi mniema, 
ze nadawanie podobnych tytu łów  i 
w  innych rnieyseach czasami zdarzać 
się zw yk ło .

Z ła m a n e postanow ienie.

Postanowiwszy ieden szkoły Ingol- 
sztadzkiey mędrzec, zostawać w  zu­
pełnym kwietyzm ie, czyli tey spokoy- 
nosci ducha , w  którcy  wszystkie zd a­
rzenia oboiętnie się przyymuią, spot­
k a ł  się b y ł  raz na ulicy ze znaiotnym 
stronnikiem party i przeciwney, z któ­
rym, niegdyś długą miał o tosprzeczkę.

Z agorz a ły  ten antikwietysta chcąc go 
w y w ieśd ź  praktycznie z b łę d u :  „ M i ­
na m i t woia nie podoba się  „  rzecze i 
w n e t  mu srogi policzek wycina.  Zdzi­
w io n y  Mędrzec tak okrutnem p r z y w i ­
taniem „ S za leń cze ! cóżem c i w in ien ?  
w y k r z y k n i e  i zapomniawszy o swo-  
iem postanowieniu,  iak pospolity czło­
w ie k  obelgę obelgą odmierza i ieszcze 
w  dwóynasob naddać usiłuie. W s z c z y ­
na się ztąd zacięta w a l k a ,  obskakuie  
ich w r z a s k l i w a  gawiedź i w r z a w ę  
szerzy. W t e m  nadeszli Stróże bez­
pieczeństwa publicznego, nayzręczniey-  
si filozoficznych takich sporów rozjemce 
i na spokoyne o b u d w o c h  zaprowadzili  
mieysce. O  Czerń w ię c  poźniey mię­
dzy sobą w  tern zaciszu rozprawial i  i 
co ważnego postanowili  wiedzieć nie­
podobna, lecz ze zdarzenia samego ka ­
żdy łatwo w n ie s ie ,  ze za m n óstw e m  
na paśników na ty m  padole płaczu nie 
można nigdy zęstawać w  doskonałym 
kwietyzmie.

Pow inszow anie iednego P oety p o sła n e na im ien i­
ny drugiem u, aby nie za g in ęło  do drukupodane.

Dostrzegłszy w  Kalendarzu tw ych imienin z n a k i ,
Pędzę spiesznie do Ciebie  mey M uzy  szłapaki ;
Abym ci życzeń moich w y ry sow ał szlaki,
Nader W ie lk i  Poeto , naśladowco B a k i !
Niech w ięc  w  dniu tym dla ciebie niebieskie przetaki 
Szczęście cedzą-: a sławę tw ą  roznoszą Szpaki.

E P I G R A M  M A  
T ł ó m a c z e n i e .

Uciszcie  się-Jeśpanowie! ' x
Rzekli  raz pewni Sęd ziow ie ,
O d hałasu pęknie głowa.
Jużeśmy aż do tey  chwili  ,
Dwadzieścia spraw osądzili ,
N ie  słysząc żadnego słowa.

D o zw a la  s ię  drukow ać z warunkiem  dostaw ienia do K om itetu  Cenzury siedm iu exem plarzy  
d la mieysc praw em  wyznaczonych, f i  itno dnia 24. M a rca  484 y.t A u gu st B ecii P ro f. O rd. C . K .  C
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